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Z życia wzięte

Czas porządków, czyli w sprawie (nie)stosownej opłaty

Styczeń nie należy do moich ulubionych miesięcy. Nie dość, że na zewnątrz jest zimno, to jeszcze na koncie pojawia się duży ruch i to w stronę „winien”. Znamy ten smak, gdy do stałych opłat za prąd, gaz, wodę, śmieci, czy telefon, dojdą jeszcze takie jak za ubezpieczenia domu, czy samochodu. Aby nie mieć stresu przez cały miesiąc, wzięłam się na sposób i opłacam to wszystko możliwie szybko zgodnie z zasadą: czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal.


Tak byłoby również w tym roku, gdybym w skrzynce na listy nie znalazla korespondencji z Zakładu Usług Komunalnych, w skrócie zwanego ZUK. Było to kolorowe pismo z naniesionymi ręcznie informacjami na temat „Upłynięcia terminu zachowania grobu”... Wynikało z niego, że babcine miejsce pochówku o numerze 20 znajdującym się w 20-tym rzędzie, opłacone było tylko do 11 września 2018 roku. Hm, a to znaczyło, że szczątki zmarłej przed 40 laty babci Kasi spoczywały w opisanym miejscu od 4 miesięcy na krechę i w związku z powyższym wzywano mnie do uiszczenia opłaty w terminie 14 dni od daty otrzymania tego pisma, gdyż w innym przypadku „niewniesienie stosownej opłaty spowoduje aktualizację prawa do likwidacji grobu i ponownego użycia go do chowania”.


Nasza babcia Katarzyna miała mocny charakter i nie znosiła sprzeciwu. Nie sądzę więc aby 40 lat po jej śmierci miało być inaczej. Na pewno nie życzyłaby sobie, aby ktokolwiek wybierał jej ziemię spod nóg i dokwaterowywał do niej kogoś obcego.  Oprócz tego likwidacją grobu pozbawiono by nas – żyjących potomków, punktu zbiórki rodzinnej w celu snucia miłych wspomnień. Biorąc powyższe aspekty pod uwagę, nie pozostawało mi niż innego, jak wnieść stosowną opłatę w wysokości 520 zł, która 17 lat temu wynosiła 75 i wydawała się w tym świetle niestosowną. Wzięłam psa na smycz i powędrowałam przez zimowy park prosto do ZUK-u.


W cieplutkim biurze panowała świąteczna atmosfera: „żywa” choinka mieniła się ozdobami i światełkami, miłe pracownice z uśmiechem zapraszały do środka... nawet z psem, co rzadko się zdarza w urzędach. Było tak miło, że naszła mnie myśl podjęcia próby negocjacji ceny ale już sam wstęp do niej okazał się porażką. W swojej naiwności myślałam, że jeżeli powiem coś w rodzaju ”Dzień dobry, przyszłam, aby zacząć robić porządek w moim życiu i zacznę od grobu babci”, to usłyszę protesty typu „Ależ co pani, przecież pani jeszcze nie musi robić porządku w swoim życiu. Przecież pani ma jeszcze czas!”. Niestety, ku mojemu zawiedzeniu nic takiego nie padło. Pani przy komputerze tak skupiona była na wypisywaniu faktury, że moja kolejna uwaga mogła jej tylko przeszkadzać: - „520 zł... To przecież siedem razy tyle, jak ostatnio...”, mruczałam pod nosem a ponieważ i tym razem nie doczekałam się komentarza, ciągnęłam dalej na tej samej nucie, tyle że w formie pytania: -”I ludzie nie mają problemu z płaceniem takich kwot?”. Moje gderanie przyniosło efekt w formie podniesienia głowy przez skupioną urzędniczę. Spojrzała w moja stronę i odparła: - „No wie pani, wszystko drożeje. Ceny w supermarketach też idą w górę...”, i nie czekając na odpowiedź, wróciła do wystawianej faktury.


Z tym, że wszystko drożeje mogłam się zgodzić ale o 700% na przestrzeni 17 lat?... Po przyjściu do domu sprawdziłam faktury, w tym również za gaz, którego cena jest dobrym odzwierciedleniem naszych portfeli. Za grudzień w 2001 roku zapłaciłam za niego ok. 450 zł. a za grudzień w 2018 trochę ponad 600. To też niemało ale lepiej niż 3150, bo tyle płaciłabym, gdyby faktury za gaz wystawiałby ZUK.
